
G A Z E T A

Wielkiego X i ę s t wa

P O Z N A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W* Dekera i  Spółki. — R edaktor: A» ł ł  annowsku

JW  9 6 i  w  Czwartek  dnia 30. Marca.

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

I z b a  P a r ó w .  —  Posiedzenie z d . 2 0 . M arca. 
H r. d e  T a s c h e r  w zględem  żądanego k red y tu  
n a  ta jne w ydatk i tak  się w  ogóle w y raz ił: »Nie 
jest moim  zam iarem  odm aw iać k re d y tu ,  k tó ry  
za kon ieczny  u znany  zosta ł; ale poniew aż \o -  
tum  to ma b y ć  votum  zaufan ia , p rze to  pow in ­
nością jest zdan ia  sw oje o po lityce gabinetu j a ­
w nie w ynurzyć. O d  czasu jak zam achy g ro ­
źne sw oje czoło staw iać p rzesta ły , jak  pokoj 
w ew nątrz  p rzyw róconym  zo s ta ł, a m ianow icie 
od  czasu jak  trak ta t z dnia 15 . L ipca F rancyą 
w  k ry ty cz n e  w praw ił po łożenie , in teres p o ­
w szechny  zw rócił się szczególnie ku  kw estyo in  
zagranicznym . Azatem  przedew szystkiom  n ie­
odzow ną jest rzeczą , ab y  w  Szefach tego z a ­
k resu  zupełne po łożyć można zaufanie. W sza k że  
p rzekonać się by ło  m ożna, jak  mało S zef zau­
fania w zb u d za; w yczy tać  to  by ło  m ożna osfa- 
tniemi czasy  z sm utnych tw arzy  k o n serw aty ­
stów . N ie chcę znów  poruszać w yczerpniętego  
pytania względem  praw a rew izy jnego ; ale p o ­
m nąc na o b rad y  adressow e pow iedzieć m uszę, 
żc  postępow anie M inistra sp raw  zagranicznych

dalekiem  by ło  od te g o , iżby osłabione zaufanie 
znów  um ocnić m ogło. O ddzie liło  ono Izbę 
P aró w  od uczucia narodow ego. "W ielką p o li­
tyką nazw ać tego nie m ożna, i sam M inister 
w net się zrzekł p raw a do takiej po lityki. — 
W  przeciągu dni k ilku  by liśm y świadkam i tę- 
gości, z jaką M inister ten popraw kę naszej Izb y  
odepchnął, i znów gotow ości, z jaką p rzy ją ł 
p op raw kę Izb y  D eputow anych . Nie jest to, p o ­
w tarzam , ow a w ielka p o lity k a , k tó rą  M inister 
zawsze nosi w uścicch, ale jest to raczej p ra ­
w dziw ie licha po lityka. — D o sy t powiedziałem , 
aby  uw agę Izby  na przedm iot ten zw rócić. —  
Pom im o to nie dzielę obaw y, którą pew ne o r ­
gany oppozycy i ob jaw iają . W  ogóle zado- 
w oln iony  jestem z dotychczasow ej po lityk i i 
głosuję za w nioskiem  do p raw a .«

P a n  d e  l l r i g  o d e  ośw iadczy ł, że nie b ę­
dzie się zapuszczał w k w esty e , k tó re  w  obu- 
dw óch Izbach dostatecznie już rozebrano  ; że 
w  ogóle zadow olnionym  jest z zarządu ró żnych  
w ydziałów  adm inistracy jnych , i gdyby  sp raw y  
zagraniczne tak  k rzyw ego  nie by ły  w zię ły  k ie­
r unku ,  żadnegoby w edług  (jego zdania n iebyło 
pow odu  do odm ów ienia gabinetow i zaufania.« 
W szy stk ie  zarzu ty , mówił d a le j, czynione ad*
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ininistracvi mają ognisko swoje w kole spraw 
zagranicznych. Niechaj nam przecież nikt nie 
zarzuca, że przez takie określenie obrady kwe- 
styą osobistą poruszyć chcemy. Sama ona 
przez się taką posiać przybiera; sam Minister 
temu w inien, ze błędy exysteucyi gabinetu za­
grażające , pochodzą jedynie z zakresu spraw, 
na których czele on stoi. Największa część 
trudności, których załatwienie tak śmiało obie­
cyw ał, nie tylko nie jest załatwiona, ale nadto 
wiele innych przyczyniło się trudności, których 
dawnie'j nie było. Mieliśmy posła w R ossy i; 
tenże musiał być odwołanym. Dla czego? Ja  
nie wicin; ale przyczyn tego odwołania szukać 
nie należy w okolicznościach, które poprzedzi­
ły  gabinet z 29. Października. Stosunki nasze 
z Hiszpanią były zadowalniające. Nagłe odw o­
łanie posła, którego wysłano bez instrukcyi pod 
względem łatwo przewidzianych kwestyi ety- 
kietaluych, stosunki te zawróciło i wywołało 
pierwsze symptomata nieporozumienia, które 
się po powstaniu Barcelońskiem zjawiły. Za­
ufanie , które M inister w zagranicznych krajach 
wzniecić mógł, osłabił odmówieniem ralvfika- 
ry i traktatu , k tóry  jako p o s e ł  w L o n d y n i e  b y ł 
przygotow ał, a jako Minister podpisał. Zni­
w eczył wreszcie zaufanie, które jedno z wiel­
kich ciał politycznych w słowie jego położyło: 
przyjął bowiem poprawkę Izby Deputowanych, 
spowodowawszy nas pierwej oświadczeniem, 
że nigdy tego nie uczyni, do nieprzyjęcia po­
praw ki, któraby nas była wprowadziła w har­
monią z wolą narodu. I po tylu doświadcze­
niach żądają po nas, abyśmy złożyli dowód 
zaufania? N ie! Nie! Stare przysłowie mówi: 
K iedy mię rdz zawiedziesz, to twoja wina, jeśli 
dwa razy , to moja. (Śmiech.) Słyszałem mó­
w iących, że nie M inistrów, ale system zmienić 
należy. Ale na czemźe system ten polega? 
Rozpada on się na dwie części: wewnątrz z e- 
nergią, wytrwałością, a w razie potrzeby na­
wet gwałtem wszystko zbijać, co nosi pozór 
ambicyi anarchicznej i stronniczej; na zewnątrz 
wszelkim ambitnym pretensyom rozpuścić cu­
gle >, tak się uniżyć jak tylko można, stworzyć 
sobie politykę ode dnia do dnia, o skutki się 
nie kłopotać i spokojnie poza twierdzą paryską 
zasypiać. Pierwsza część tego Systemu pomię­
dzy przyjaciółmi porządku licznych ma zwo­
lenników; drugą potępiamy jednogłośnie i brzy­

dzimy się nią od jednego krańca Francyi aż do 
drugiego, bo takowa obraża w szystko, cokol­
wiek jest szlachetnego i wzniosłego w uczuciach 
narodu. Są g łosy, które powiedzieć śmiały, 
że system ten pochodzi z góry! J a z mej stro­
ny  tw ierdzę, że on pochodzi z dołu! (Oklask). 
M oże się m ylę, Panie M inistrze, ale z żalem 
powiedzieć muszę, że jesteś uosobieniem tego 
systemu. Mało Cię zdanie takie obchodzi; bo 
uwiedziony przez to , cobym nazwał monoma- 
nią niepopularności, poczytujesz sobie za sła­
wę na powszechne przestrogi zatykać uszy. 
Ślepym jesteś na sku tk i, które stąd wyniknąć 
m ogą; nie przew idujesz, że co zasłonić m y­
ślisz*, na tern ucierpieć może. Odpowiedzial­
ności tej dzielić z Tobą nie chcę, odmawiam 
Ci mego zaufania i głosuję przeciw wnioskowi 
do p ra w a .«

P. B e u g n o t  mówił jeszcze za , P. Markiz 
de B o i s s y  przeciw projektow i, poczem obra­
dy na dzień jutrzejszy odłożono.

Posiedzenie z dnia 21. M arca. Na posie­
dzeniu dzisiejszem wystąpił P. G u i z o t z mo­
w ą, odpowiadając na >vszyslkie czynione mu 
zarzuty.

A n ?  l i a.o

Z L o n d y n u ,  dnia 15. M arca.
Zapewniają, że rząd chiński postanowił z a k a ­

pować europejskie parostatki i inne wojenne o- 
kręty, lub takowe budow ać, artystów wszelkie­
go rodzaju, oficerów i artylerzystów do służby 
przyjmować i w ogólności tak się uzbroić, aby 
na przypadek nowej wojny dzielnie módz w y­
stąpić. Jest to przynajmniej bardzo podobnem 
do prawdy, i powinno nas uczynić osirożnemi, 
aby się znowu na wojnę nie narazić. Miano 
już w Kantonie zniżyć cło w yw ozow e, ale gdy 
oczekiwany kommissarz jeszcze nie przybył, 
zniżenie taryfy nie mogło jeszcze nastąpić. M ó­
wią, że C hińczycy mają nalegać na zniżenie cła 
od herbaty także z naszej strony. ł\ząd  bowiem 
angielski ciągnie 3 miliony f. szt. dochodu od 
tego artykułu.

B e l g i a .

Z B r u x e l i ,  dnia 12. M arca.
Izba D eputowanych po trzygodniowych roz­

praw ach rozstrzygnęła nareszcie kweslyą cukro­
wa. Po odrzuceniu propozycyi, w której małą
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większością oznaczone zostały op ła ty  od trzci­
now ego cukru  na 4 5  fr., a od burakow ego na 
2 0  fr. od  1 0 0  kilogram ów, p rzy ję ty  został w ię­
kszością głosów 5 8  przeciw  15  inny, p ro jek t o- 
znaczający różnicę opłat m iędzy obudw om a cu­
kram i na 2 0  fr. W b re w  przeto  życzeniom  
m inisterstw a, p ro jek t rozstrzygnięty  został na­
w et korzystn iej na stronę cukru  burakow ego, 
niż się z początku zanosiło.

N i e m c y .
Z S t u t g a r d u ,  dnia 11 . M arca.

K rólew icz N astępca W irtem bergsk i w tow a­
rzystw ie W ielk iego  K oniuszego B arona M aus- 
le r  i Szam belana H r. Z eppelin , w yjechał dziś 
rano  do A nglii, gdzie zabaw i przez kilka mie­
sięcy.

Z M o n a c h i u m ,  dnia 12. M arca.
D otychczasow y M inister R ezyden t p rzy  dw o­

rze greckim , Hr. O tto  B ra y , m ianow any został 
Posłem  baw arskim  p rzy  dw orze rossyjskim .

A u  s t  r  y a.
P o d  napisem : R z u t  o k a  z n a d  R e n u  

n a  D u n a j ,  zaw iera G iehnego niem iecka G a­
zeta tygodniow a następujące uwagi, k tó re  w pra­
w dzie kończą się na teraz zanadto  w ojenną o- 
dezw ą, ale zaw sze zw racają uw agę na znacze­
nie py tan ia  ogólnego, na k tó re  w iele dzienników  
niem ieckich najm niejszego nie ma w zględu. 
»N iem cy zajm ow ały  się do tąd  w ew nątrz siebie 
ty lu  sprzecznościam i, iż w olnego oka na polity­
kę zagraniczną zw rócić nie mogły. A le nie­
k tó re  py tan ia coraz w iększej w ym agają baczno­
ści, i d la  tego nie mogą się dłużej z niemi ocią- 

, gać bez narażenia na szw ank swego dobrego 
b y tu  i swego narodow ego istnienia. N ajgw ał­
to w n ie jsze^  z pom iędzy  w szystk ich  tych py tań  
jest py tan ie  o przyszłości niższego D unaju , k tó ­
r e  najp ierw  w  p y tan iu  serbskiem  n a  jaw  w y ­
s tę p u je , ale zarazem  w szystkie k ra je  niższego 
D u n aju  obejm uje. O  w ażności tej sp raw y  je- 
s 'zcze się naród  niem iecki w ogólności nie p rze ­
konał, a naw et w iększa część gazet niem ieckich 
n a  niej się nie poznała. Szczupła ty lko  garst­
ka p raw dziw ych  p a tryo tów  zw róciła uwagę, 
jak  najw ażniejszą ży łę życia niem ieckiego za­
w iązyw ać dozw alam y. Z daje się zapraw dę, że 
og lędny  gabinet austryack i czynnie się tą sp ra­
w ą zajm uje. A le jestto  p y ta n ie , w  k torem  i 
lu d y  jak  najżyw szy  udział mieć pow inny ; m o­

że tu albowiem  o to idzie, czy  D unaj ma b y ć  
rossyjskim  lub niem ieckim , czy  szczep germań­
ski lub sław iański w  E urop ie górę weźmie. Z 
pow odu stanow iska swego obow iązana jest Au- 
strya wmieszać się w  [ę spraw ę. P om iędzy 
w szyslkiem i niemieckiemi krajam i m onarchia au- 
stryacka najw yższego zaszczytu historycznego 
dostąpiła. W b iła  się ona na stopień dum nego 
cesarstwa, którego główną częścią jest k ra j nad- 
d u n a jsk i, a z tym  się doliny nad P o  i E lbą z  
obydw óch boków  łączą. P rzez rzekę P o  w y­
jednała sobie A ustrya hegemonią w e W łoszech . 
P rzez  w yższy  D unaj i E lbę opiera się na naro ­
dzie niem ieckim . R ów nocześnie stoi nad w yż­
szą W isłą . P rz y  takiej podstaw ie do działania 
pow ołaniem  jest A ustry i wziąść pod  sw oją opie­
k ę  rozprzężone k ra je  nad niższyinD unajem  i za­
prow adzić w  nich w yższą oświatę. Z nad D o ­
n u  i D n iepru  zbaw ienie dla tych krain  spłynąć 
nic może. D unaj ma po za sobą całkiem in­
n y  k ra j, w k tó rym  w rząca siła ty lko  chwili 
do zam ienienia się w  strum ień oczek u je , podo­
bnie jak  ośw iata grecka przez A lexandra 
W sch ó d  zdobyła. N iem cy są now ożytną G re- 
cyą , a przeznaczeniem  ich przejąć W sch ó d  i 
Zachód swoim duchem , sw oją oświatą. W s z y ­
stkie now sze środki A ustryi okazują , że 
państw o to pojęło pow ołanie sw oje torow ania 
drogi duchow i niem ieckiem u k u  W schodow i. 
D o liny  nad P o  łączy ono zapom ocą kolei żela­
znych i n ie rów nie  w iększej w olności, niż w re ­
szcie państw  włoskich, coraz ściślej z sobą i ty ł 
sobie zabezpiecza. W e u e c y a  bardziej się k u  
W ied n io w i niż k u  R zym ow i zw raca. P odo ­
bnież spaja A ustrya coraz silniej całv kraj nad- 
dunajski za pom ocą żeglugi parow ej i kolei że­
la zn y c h , ażeby  z pom yślnym  skutkiem  m ogła 
opuścić sw oje dotychczasow ą politykę p o k o ju  
i zająć zaczepne stanow isko , jak  to  już w e 
W łoszech  z pow odu  bliskości F rau cy i uczyniła. 
P rzem ysł jej o w iele już przem ysł znacznej czę­
ści N iem iec prześcignął. J e j d o b ry  b y t,  głó­
w na podstaw a w olności, coraz hardziej się 
wzmaga. Z apatryw anie się na świat z stano ­
w iska ekonom ii narodow ej w skazuje jej p o ­
trzebę rozkucia w ięzów  w szystkich sił ludzkich, 
a naw et duchow ych. P rzy  wzm agającym  się 
ogólnym  przem yśle po trafi ona także i handel 
tam ujące cła w ew nętrzne uprzątnąć. N ad  D u ­
najem , najw ażniejszą europejską drogą w odną



wszystkie zapory celne upaść muszą. Rów no­
cześnie wypada nad tą rzeką olbrzymie budo­
w y wodne rozpocząć. Zachowała ona sobie 
wiernie niezawisłe urządzenia municypalne ja­
ko ogniska łączenia większego rozwijania się 
życia. Sądownictwo jej do najlepszych nale­
ży. Adwokaci poddanych usunęli szkodli­
wość sądów feudalnych. Państwo austryackie 
jest przyjacielem mieszczan. Równocześnie 
umie ono na wzór Anglii najwyższą i najbogat­
szą, a z tego względu całkiem niezawisłą szla­
chtę do służby krajowej zachęcić. W  cichości 
dokazała Austrya bardzo wiele co do potrze­
bnych twierdz i wojennego wykształcenia woj­
ska swego. Jeden z jej Arcy Xiążąt już sam 
w sprawach wschodnich działał. O  naukach, 
potrzebnych do utrzymania tej zipmi, dzielnie 
już zaradziła. W esołe wieści idą przez kraje 
niemieckie, że starożytny ten dom cesarski dąży 
do coraz wolniejszego rozwijania się w szech­
stronnej czynności ludzkiej. T a k  więc szybko 
zajmuje się ulepszeniami w ew nętrznem i,' aby 
być  na każde zawołanie gotowym. Austrya w i­
dzi, ż e , jeżeli się nie chce dać usidlić, musi 
być przygotowaną na rozcięcie węzła gordyj­
skiego. W  obecnej chwili właśnie chodzi o 
Belgrad, o który już tyle krw i niemieckiej 
przelano. Oprócz niższego D unaju góruje Bel­
grad nad Saw ą, Drawą i Theissą, a gdyby pod 

’zwierzchnictwem niemieckim zostawał, nie mi­
nęłaby go świetna przyszłość. Madziarowie 
wprawdzie południowych i północnych Sławiau 
przedzielili i dopomogli Niemcom do zburze­
nia w ielko-m oraw skiego i czeskiego państwa; 
ale liczba ich zaszczupla, aby nadal Slawia- 
noin panować mogli. Sławianizm zagłusza ich. 
Jeżeli Madziarowie nie są ślepi na swoję w ła­
sną korzyść, powinni — juk niegdyś starzy 
węgierscy Królowie uczynili — sprowadzać 
niemieckich osadników i niemiecki stan miejski 
wzmagać. Z tej strony żadne im nie grozi nie­
bezpieczeństwo. Do angielskiej podobna kon- 
stytucya nadałaby tylko szlachcie madziarskiej 
większą siłę, większy dobry byt. Naród ma­
dziarski jest za szczupły, żeby język jego mógł 
być panującym. Jeżeli Madziarowie nie chcą, aby 
ich wkrótce do uczenia się języka sławiańskie- 
go zmuszono, niech się do Niemców przyłączą 
i ich całą literaturę sobie przyswoją. Szlache­
tny jeden dyplomatyk austryacki, mający wiel­

kie zasługi co do stosunków wewnętrznych, 
ocknie zarazem nowe życie w różnvch narodo­
wościach cesarstwa. Ale wszystko to tylko do 
większego zwycięztwa germanizmu doprowadzi, 
bo inne narodowości muszą się przekonać, że 
przewaga zawsze na stronie Niemców pozosta­
nie. Nie tyjko w W ęgrzech , ale w W ołosz- 
czyznie i Bulgaryi powinny się ustalać osadv 
niemieckie pod opieką Auslryi. Dla pojedyń- 
czych osób możeby przyjemniej było przenieść 
się do Ameryki północnej; ale rząd dołoży 
wszelkiego starania, żeby wychodźcy okolice 
niższego D unaju zaludniali. Ma 011 zaś w y­
borny  do tego środek w swoich urządzeniach 
municypalnych. Nadzwyczajna siła, osadni­
kom niemieckim właściwa, wszelkie trudności 
pokona. Kto zaś z teraźniejszych mieszkań­
ców tych krain pragnie się pod berło rossyj- 
skie dostać, znajduje dosyć miejsca na rów ni­
nach Rossyi. Rossya tym sposobem swoje 
obszerne zaludnia kraje , a Austrya może osa­
dników niemieckich jeszcze przed przystąpie­
niem do niemieckiego celnego związku nad 
D unaj zwrócić. — Żegluga parowa już tam 
kulturę niemiecką upowszechnia. __ J ) J a  /\ u _

stryi i Niemiec jest w ogóle Dunaj nader wa- 
żnem pytaniem i w ogóle wielkiem byłoby dla 
Niemiec szczęściem, gdyby się silnie ku wscho­
dowi posunąć i w duchu Hellenów z podW scho- 
du usamowolnić mogły *),

Z W i e d n i a ,  dn. 10 . Marca.

Arcyxiążę Franciszek Karól ciągle jeszcze 
jest chory. Nieulega już wątpliwości, że cho­
roba jego jest gorączką nerwową.

Xżę August Sasko Koburgski, narzeczony 
Królewny francuzkiej K lem entyny, M ajor 
w wojsku austryackiem , opuścił służbę.

*) A r t y k u ł  ten  G a z e ty  P o w s z e c h n e j , o b e j m u j ą c y  
uosc  sz u m n y  p a n cg i ry  k  n a  p a ń s tw o  A u s t r y a c k i e ,  znaj  
d u j e  c a łk o w i t e  o d p a r c i e  w d z ie le  n a d e r  c ie k ą  woni 
"A ust r y j  a  i j ć j  p r z y sz ło ś ć .  - ( O estre ic /, u n d  se tn e
''U fc u n /t . ) w y d a n e n i  p rz e z  A y s l r y j a k a  p e w n e g o .  — 
A u t o r  l e g o  p i sm a  o b e z n a n y  d o s k o n a l e  z w s z y s tk ie -  

o d n o g a m i  s łu ż b y  p u b l ic z n e j  w leni  C e s a r s tw ie .  
K r e ś l i  j a k  n a j s m u tn ie j s z y  o b r a z  w e w n ę t r z n e g o  i ze !  
w n ę t rz u , -g o  p o ło ż e n ia  o n e g o  i w r ó ż y  m u z p e w n o -  
s c jJ . .n i jak i  u p a d e k .  K r y t y k ę  t e g o  d z ie łu  c z y ta l i ś m y  
>v 1 isniie czasów  em B ■ e d e r i u  a 11 n a .  P r z y  t e j  ok u -  
z y i  p o z w a la m y  so b ie  11a w s p o m n ia n e  ro c z n ik i  z w r o ­
c ie  u w a g ę  p o l s k i e j  p u b l ic z n o ś c i ,  dz ie ła  n ie m ie c k ie  
c z y tu j ą c e j .  S ą  o n o  n a  n iw ie  l i t e r a t u r y  p o s t ę p o w o ,  
p o l i ty c z n e j  w N ie m c z e c h  u a jc ick aw  szeiń z ja w is k ie m .
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T u r c y a.
Z K o n s t a n t y  u o p o l a ,  dnia 6. M arca.

J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  p isz e : 
••N ieporozum ienia m iędzy w ysoką P ortą  a p ię ­
ciu  w ielkiem i m ocarstw am i względem  ostatniego 
rozgran iczen ia L ib an u , p rz y  k tórym  obw ód  
D schebail i kdka innych okręgów  do baszostw a 
trypolisk iego  przyłączono, obecnie zupełnie za­
łatw ione. R ząd su ltańsk i, p rze ję ty  zaw sze u- 
czuciem  um iarkow ania i słuszności i p ragnący 
p o łączyć się coraz ściślej z m ocarstw am i eu ro - 
pejskiemi, poczy ta ł za rzecz dogodną, uprzątnąć 
zupe łn ie  pun k t sporny , m ałoznaczny w praw dzie 
sam przez s ię , ale załatw ienie py tan ia s y r y j­
skiego odw lec m ogący. W  sku tek  tego w ięc 
postanow ił gab inet osm ański, rozw ażyw szy p o ­
przedn io  dokładnie w zniecone przez Posłów  
pow ątpiew ania, uczynić zadosyć w szystkim  słu ­
sznym  i spraw iedliw ym  roszczeniom . W  tym  
to  duchu ułożoną notę w ręczą poselstw om  p ię­
ciu m ocarstw . W n o s ić  w iec m ożna, że k ro k  
ta k o w y  m ocarstw a zaspokoi i ostateczne zała­
tw ienie py tan ia syry jsk iego  przyspieszy. Na 
jednern z ostatnich posiedzeń ra d y  gabinetow ej 
zajm ow ano się oznaczeniem  zakresu  działań 
o by d w ó ch  kaim akam ów , jak o  G u b ern a to ró w  
G ruzów  i M aron itów ; w yznaczono  im zarazem  
sta łe pensye...

T e n ż e  s a m  d z i e n n i k  donosi, że Poseł 
rossyjski, Pan R uteu iew , w ręczy ł P orcie p rz y ­
chylen ie się sw ego C esarza do zm iany rządow ej 
na W o ło szczy zn ie , i że Agent rossy jsk i wr tern 
Xięsłw ie w szystko z ro b ił , a b y  w ypraw ionego  
d o  Bucharest u tureckiego K om m issarza Savfeta 
E fendego w  posłannictw ie tern posiłkow ać. 
"D o b re  to porozum ienie, pow iada organ P o rty , 
dostatecznie dow odzi ciągłych p rzy jacie lsk ich  
stosunków  z R ossyą, do k tórych  P orta  lak w iel- 
ką p rzyw iązu je  w artość, i nie om ieszka on a  za­
pew ne i n ada l w szelkiego dołożyć starania, ab y  
ich n ic zakłócić nie zdolało.«

C h i n  y.
Z M a c a o ,  dnia 1. Stycznia.

Z now ego rozporządzenia rządu  chińskiego 
zdaje sią w y n ik ać , że C esarz m ocno postano­
wił pokój utrzym ać. P ierw iaslkow o nie chciał 
on o tw orzyć dla handlu  angielskiego F u tschau- 
fu , w  prow incv i F u h ian , w  herbatę obfitu ją­

cej. Anglikom zaś szczególniej tam o handel 
idzie, gdy tu  na m iejscu zaraz dostać mogą naj- 
lepsze'j h erb a ty , bez udaw ania się poprzednio  
do K antonu. N ow e to rozporządzenie zatem  
zaw iera p rzychy len ie  się Cesarza z dn. 2 6 . sió- 

• dmego miesiąca (3 . S ierpn ia 1 8 4 2 .)  do  "p o n o ­
wionego życzenia A nglików , a b y  w  F u tscheu lu  
mogli handel p ro w ad z ić , fak to rye zakładać i 
tam że z rodzinam i swem i m ieszkać. W  ed y - 
kcie tym w yrażono  dale 'j: Nasi kom m issarzc
sami się domagali ukaran ia (z pow odu  sw ych 
przyzw oleu d la A ng lików ), ale ich od w iny  
tej uwalniam y. A nglicy przyrzek li z uszano­
w aniem , iz p rzeciw  budow ie  naszych tw ierdz 
i cytadel nic do zarzucenia nie mają. W  ró ­
żnych po rtach , gdzie barbarzyńcom  tym  w olno 
będzie prow adzić h an d e l, mogą oni z w szy s­
tkimi naszym i kupcam i bez różn icy  w  zw iązki 
w chodzić, i pow stałe ztąd długi obie s tro n y  
naw zajem  sobie bez w dania się rządow ego w y ­
płacać są obow iązane. P ieniądze (2 1  m ilionów  
dolarów ) muszą b y ć  w  ratach  rocznych  zap ła­
cone. Jestto  w ielka sum m a, a z k ąd  ją w ziąść? 
Kijing jed y n ie  niech odtąd  będzie odpow iedzia l­
n y  za po trzebne rozporządzenie i niech oznaczy 
m iejsca, k tó ie  w w ypłacie tej udział mieć m u­
szą. K ra jow cy  państw a niebieskiego w olni są 
od  kary  za niesioną pom oc urzędnikom  angiel­
sk im , a że pokój obw ieszczono , ludzie o b y ­
dw óch narodów  w  rów ni stoją i n ik t niech się 
nie ośmieli nadal k rw i ro z lew ać .«

S ir H en ry  P ottiuger z sw ej strony  w ydał su ­
ro w e  zakazy co do angielskich przcm ycaczy o- 
piuin i rządow i w  H ong-K ong przyznał p raw o  
karania tychże.

I n d y e  W s c h o d n i e .

Z B o m b a j u ,  dnia 3. Lutego.

P rzeciw  większe'j części uży tych  w  Afghani 
stanie o fice rów , k tórzy  p °  sw ym  pow roc ie  z 
niew oli p rzed  sąd w ojenny staw ieni b y li, za­
pad ł już w yrok . P ięciu o fice rów , k tó rzy  z 
swem i żonami uciekli się p o j  op iekę A kbar 
G hana, uwolnieni zostali od  w szelkiego zarzutu . 
U zn an y  został także za n iew innngo P odpu łko­
w nik Palm er, k tó ry  poddał w arow nią Gisni. 
Spodziew ają s ię , ze i inni uw olnieni zostaną od 
zarzutu.
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Rozmaite wiadomości.
(A Tyg, Petersb.)

K r y t y k a  h i s t o r y c z n a .
Nowe dzieła.

» Pamiętniki do Dziejów Polski" : 1 )  Listy 
Zygmunta Augusta do Mikołaja Radziwiłła Czar­
nego i do innych od 1548 . do 1571 . str. 232. 
2 )  Jana  Chryzostoma Paska opisanie zdarzeń 
od 1656. do 1688 . str, 3 7 8 ., wydane z ręko- 
pismów przez Stanisława Augusta Lachowicza, 
w W ilnie nakładem Teofila Gliicksberga 1842. 
i 1843 . 8. _______

(Artyliul -Mikołaja Malinowskiego.)

C i ą g  I. —  Skoro listy Zygmunta Augusta 
wyszły na jaw , pow odow any ważnością ich dla 
dziejów krajow ych i ucieszony sposobem w jaki 
m łody wydawca tę pierwszą pracę swoję usku­
tecznił, chciałem natychmiast przesłać do T y ­
g o d n i  k a obszerniejszą o niej wiadomość i zwró­
cić uwagę czytających na nieznane dotąd szcze­
góły , które zwiększyły zap as  n a sz y c h  history­
cznych wiadomości. W szakże nim zdążyłem 
uszykować w porządek moje spostrzeżenia, już 
tenże sam wydawca przysłał drugi rękopism 
przygotow any do druku obejmujący "Pam ię­
tniki P aska" , wolałem więc zatrzymać się aż 
do ich ogłoszenia i razem zdać sprawę o tych 
dwóch zabytkach XXI. i XVII .  wieku. Zataić 
niemogę, że przyczyna tej zwłoki sprawiła na 
mnie najprzyjemniejsze w rażenie; rozumiem że 
w szyscy, dla których swoja przeszłość nie jest 
obojętną, chętnie je ze mną podzielą. Dwa ko­
nieczne w arunki, bez których w zawodzie nau­
kow ym  nic wielkiego i pożytecznego dokazać 
niemożna: miłość i łatwość pracy odznaczają 
w ydawcę w wysokim stopniu , a kiedy zastano­
wimy się jeszcze nad obecnem położeniem, które 
zbliża go do najobfitszego źródła dziejów , nad 
trafnością w w yborze i umiejętnością w w yko­
naniu, śmiało i radośnie możemy w nim powi­
tać przyszłego badacza historycznego, którego 
ręka niejeden ukryty  pomnik ma wydrzeć za­
pomnieniu.

I. — Listy Zygmunta Augusta do M ikołaja 
Radziwiłła Czarnego, obejmują największą część 
pauowania tego króla, ostatni z nich (10. M aja

1565 . r.) o 18 dni tylko poprzedził zgon ksią- 
ięcia. Autentyczność ich poświadczona jest 
przez w ydaw cę, który w przedmowie wskazał 
nawet koleje jakie rękopism przechodził, nim 
stał się jedmj z ozdób cesarskiej biblioteki w Pc- 

* tersburgu. Ze wyszedłszy z zamku Radziwiłło- 
wSkiego w Nieświeżu znajdował się dawniej 
w  zbiorze Tadeusza Czackiego, o tern łatwo 
przekonać się z dzieła: » O litewskich i polskich 
prawach «, w którem niejednokrotnie jest przy­
taczany. Czacki naw et posiadał więcej listów 
królew skich, bo między innemi odwołuje się 
do pisanych w r. 1505 . Stycznia 2. (T . I. str. 
44.),. 1561 . Lipca 18. (T. I. str. 242 . i 325.), 
posiadał i odpowiedzi R adziw iłła, z których 
cytuje jednę z r, 1 5 5 9 . Stycznia 12. (T . Ił. sir. 
148). Spodziewać się należy że listy Radzi­
wiłła niezginęły, że odkryte zostaną i że jasne 
rzucą światło na tę epokę ledwie pow ierzcho­
wnie znajomą; nie sama tylko historya zyskałaby 
na ich ogłoszeniu, byłoby  to rzetelne wzboga­
cenie lite ra tu ry , bo z kilku próbek z Archiwum 
książąt Radziw iłłów , przezemnie udzielonych, 
a tak szczęśliwie przez Michała Balińskiego uży­
tych w "Pam iętnikach o królowej B arbarze"
(T . I. sir. 89. T . II. sir. 9 , 4 3 , 9 4 , 3 1 6 , 2 26 , 
2 7 1 ) ,  widać jaka obfitość m yśli, jaki dowcip, 
piękność języka, moc i dobitność wysłowienia 
zalecały styl kanclerza Radziwiłła. Sarkano 
w swoim czasie na k ró la , że całą władzę rzą­
dową w  Litwie przelał w ręce tego niepospoli­
tego m ęża, z listów świeżo ogłoszonych przeko­
namy się, że to oskarżenie było przesadzone; 
zapew ne, blask odwiecznego rodu , wielkość 
majątku, własne i przodków zasługi otwierałyr 
Radziwiłłowi wstęp do pierwszych urzędów  
w  kra ju , ale tylko niepospolite przym ioty któ- 
remi tak hojnie by ł uposażony, osobista znajo­
mość z cesarzem i królem rzymskim, szacunek 
wszystkich sąsiednich i wielkiej części dalszych 
panujących wówczas książąt, dar wymowy któ­
rym według W arszew ickiego *) pierwszych mów­
ców polskich w zadumienie porywał, i potężniej­
sze nad to wszystko nieograniczone przywiąza-

* )  ( I la d iv i lu s )  lueditata oratione hab ita ,  ita r eg em  
e iusque  cm mnovit  a n im u m , lachrimns ut ipsi  c y c n -  
tere et quibusdam Polonis qui fartindinin et princi-  
patuni l in g n a e  po lo n ica e  sibi v iudicaveraiit  in admi-  
ralionem su i  rapere quodammodo viderelur, Chri-  
stnphori V a r s e v i c i i ,  Para l le laruin  l ibro II .  pag,  374  
edit iou is  1608.



nie do osoby królewskiej zjednały mu przyjaźń 
i ufność Augusta. W szystko więc co miało 
związek zw ew nętrznein urządzeniem kraju , co 
się ściągało do stosunków z obcym i, nawet ro ­
dzinne w ypadki domu królewskiego najpierwej 
b y ły  oznajmywane Radziwiłłowi i najczęściej 
rozstrzygane podług jego rady. Gmin niezdol­
ny  przenikać tajemnicy osłaniającej stosunki R a­
dziwiłła z królem , uderzony wspaniałością i po­
wagą, jakiemi już z wrodzonej skłonności, już 
aby wrazić dla siebie uszanowanie ludu , ota­
czać się lubił (* ) , w ierzył rozsiewanym przez 
niechętnych podszeptom : że k ró l zupełnie prze­
zeń ow ładany, toruje mu drogę do odziedzi­
czenia po swoim zgonie udzielnego panowania 
nad Litwą. Ten zarzut tak się stał pospolitym, 
ze w  sto lat później jeszcze go Kojałowicz a za 
nim Niesiecki pow tarzał; listy Zygmunta Au­
gusta przekonyw ają, że był zupełnie płonnym 
i że Radziwiłł nigdy nieprzekroczył tej n ie ty ­
kalnej granicy , która poddanego od tronu od­
dzielać pow inna, i owszem często miotały nim 
burze tak zwyczajne na szczycie wielkości ziem­
skich, nieraz niemi znękany i o łasce swoje­
go królewskiego przyjaciela pow ątpiew ający, 
w zdychał do domowego spoczynku i spraw y 
krajow e chciał zaniechać, ale to , jak zobaczy­
m y , daleko później miało miejsce. W  pier­
wszych latach panowania, król uwiadamiany 
przez Radziwiłła o wszystkiem co się w Litwie 
działo, najczęściej spraw y wielkiego księstwa 
rozstrzygał według jego przełożeń. G dyby hi­
storyczna literatura nasza była bogatszą w po­
moce nieodbite co do opisów dw oru , sądo­
w nictw a, skarbowości i gospodarstwa narodo­
w ego , te pierwsze listy królewskie b y ły b y  dla 
nas zrozumialszemi, w ich n iedostatku , są szcze­
góły których objaśnić uiepotrafim y i które zo­
staną zagadkami, dopóki nieuda się odkryć li­
stów R adziw iłła; lakierni są miejsca: o Sapie- 
żan ce , (str. 3 ) , o opiekunie wojew odziny wi­
leńskiej (A n n y  z Zasławskich H lebow iczow ej) 
(str. 6 ) , o Koźminie i Szynowskim (str. 7), 
o jakiemś poselstwie nadzwyczaj ważnem (str. 
1 6 ) ,  o S k a 1 m a d i u a c h (str. 36) k tórych król 
do łaski przyjmował i t p . ,  chociaż być  może

*) V e s te  i s lo n g a  e t l u g u b r i ,  et amplissimo co- 
m it at u , p laneque  reg io  omuis g e n e r is  u t  sem p er  ap- 
parntu  n teb a tu r  ; » e t partini  n a tu r a ,  p a r t im  etiaiu
studio  ea  o rnam en tu  b a b u e ru t ,  piane u t  adinirabilis  
m ulti tudiui v id e re tu r .  T e n ż e ,  str.  373.

iż ten ostatni w yraz niedobrze wyczytany. Do 
tej epoki należą listy o królowej Bonie, które 
czytając rumienił się cnotliwy Tadeusz Czacki, 
lecz o tern niżej pow iem y, tu niemożemy pomi­
nąć ważnego a zkąd inąd nieznanego szczegółu
0 znakomitej klęsce W ołochów , którzy w po­
czątku 1550 . napadli byli na zamek barski
1 przez Pretficza zostali zniesieni (str. 1 2 ) ;  ani 
O rzechow ski, ani Górnicki, ani Bielski nic 
o tern niewspomnieli. Później nieco przeraziła 
Zygmunta Augusta trwogą otrzymana z Rzymu 
wiadomość: że k s i ą d z  M o s k i e w s k i  starał 
się u papieża o koronę ( n a  początku 1 5 5 3 . r. 
str. 35). I rossyjscy i polscy historycy o tern 
zamilczeli, a jednak ten zamysł Jana Groźnego 
miał wpływ niezmiernie ważny na całą przy­
szłość Zygmunta Augusta, bo skłonił go do usłu­
chania rady Radziwiłła, aby dla odwrócenia za 
pomocą Karola Y ., klęsk które ztąd na państwa 
jego spłynąć m ogły, szukał powtórnego oże­
nienia w domu jego brata Ferdynauda króla 
rzymskiego. O prócz listu królewskiego (str. 
3 7  do 4 3 ; ,  w którym  obszernie wyłożone są 
sposoby zapobieżenia temu niebezpieczeństwu, 
znajduje się w » Zbiorze pomników history­
cznych™ ( * )  w ydanych w Petersburgu (str.

*) Historica  R u ss ia e  moniinenła, e x  antiquis  ex- 
terai-nui gen tium  a rch iv is  et b ib lio lhccis deprompta  
ab  A. J .  T u rg e n e v io :  T .  I, sc r ip ta  r a r i a ,  e sccrelo 
n r r h i T O  V aticau o  et ali is a rchiv is  et bibliothecis 
R om an is  e x c e rp ta ,  c o u tin en s ,  inde ab auno 10/5^od  
a nnum  1573. P c t ro p o l i ,  pis E duard is  P ra tz i  1841, 
4° mai. pagg .  X V .  399. — J u ż  sam ty tu ł  zapow ia­
da n iezm ierną  ważność tego  dzieła.  Z n a jd u jem u  w  
liiem od X I ,  do X \ l l .  w ieku  pomniki dzie jów n a ­
szych czerpane  z tego  czystego i n iep rzeb ran eg o  
zd ro ju  wiadomości historycznych, k tó ry  S to l ica  A po­
s to lska  u t rzy m u je  z takim nak ładem  i t rosk liw ośc ią .  
W  r. 1778., K r ó l  S tan is ław  A u g u s t  wysta ł  byl do 
l l z i r n u  ox-jezuile  J a n a  Chrzcic ie la  A lb e r tran d i  pó- 
źuićj  b iskupa  Z e n o p o l i ta u s k ie g o , aby z a rch iw ów  
w a ty k ań sk ich  i zb iorów znamienitszych rodzin  r z y m ­
skich  w ypisa ł  co w ażnie jsze  dokumentu  d la  N a r u ­
szewicza p racu jąceg o  wów czas nad h is to ry ą  polską .  
N iep o d o b n a  było uczynić  szczęśliwszego wyboru ,  bo 
A lb e r t ra n d i  obok  ro z le g le j  i g ru n to w n e j  n a u k i , o b ­
da rzony  by l  nad lu d zk ą  uiemal pracowitością .  Mam 
w łaśn ie  p rzed  soba  w łasnoręczny  j e g o  ka ta log ,  ze 
114 k a r t  z łożony ,  tych dokum entów  k tóre  w a rc h i ­
wum  watyUauskiem i w zb iorach  X ią ż ą t  d u s i , A l-  
b a n i ,  H r .  L av a g n a  (F iesch i)  i t. d. po na jw iększej  
części sam przepisał.  Z  tej podróży  w łoskie j  p rz y ­
wiózł z sobą  X V I I  tomow obejm ujących  kopije  bu l i  
pap iesk ich  od początków C hrześc i jańs tw a  w P o l ­
sce, l is tów * i ą i ą ‘ » K ró ló w  naszych p o czyna jąc  od 
B o le s ła w a  Ś m ia łe g o ,  ins trukcy i  d la  nuncyuszów i 
d o n ies ień ,  k tó re  ci dw orow i sw ojem u przysłali ,  o- 
dezw  b iskupów i senatorów' do S to l icy  Aposto lskie j ,  
pism w ażnie jszych  rządow ych  i p ryw a tnych  k tórych  
au ten tyk i  pog inęly ,  słowem p ra c ą  s t fo ją  ob ją ł  wszy-
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4 4 1 )  odpow iedź Ferdynanda I. Radziwiłłowi 
na poselstwo Zygmunta Augusta w  tym  przed­
miocie.

( D alszy ciąg nasłajti. )

stko co tylko stan religijny, polityczny i naukowy 
Polski obchodziło. W e  wszystkich toniach pod 
wlaściwemi latanii umieścił dokumenta ściągające 
się albo do wiary w prowincyach południowych i 
północnych Królestwa, albo do stosunków z ościen- 
nćm państwem moskienskiem. Król Stanisław Au­
gust polecił Ałbertraiideniu rzeczy ruskie przepisać 
osobno i zbiór który je  zaw ieral, darow ał będącemu 
wówczas posłem przy dworze W arszawskim  J a k u ­
bowi Bułhakow. Po nim rękopis Albcrtrandego o- 
dziedziczyl krewny jego  P  T urg ien iew , który po. 
dróżując po Niemczech, Włoszech, Francyi, Anglii, 
D a n i j i  Szwecyi ciągle go pomnażał i w samym 
llzyinie przy pomory Prefekta archivum watykań­
skiego Hrabi Marino-Mariui więcej niż 400 doku­
mentów odnoszących się do tegoż przedmiotu, ze­
brał. Powróciwszy do kraju tę szacowną kollckcyą 
obejmującą: I )  Cztóry tomy wypisów z tajnego a r ­
chiwum watykańskiego od XI. do X V II .  wieku, 
których zgodność z autentykami Hrabia Marino-Ma- 
rini pieczęcią urzędową i podpisem swoim stwier­
dził. 2) Tom jeden wypisów Albertrandego i 3) 
NVypisy z biblioteki królewskiej w T uryn ie ,  z bi­
bliotek i archiwów paryskich, oraz z archiwów an­
gielskich , oddal na użytek powszechny. Komitet 
archeograficzny zajął się jej ogłoszeniem i Tom 
pierwszy obejmujący CCLV. dokumentów' na jaw  
wydał. Albertrandi przepisywał to ty lko, czego w 
Kajnaldzie nie znalazł, łub co błędnie albo w skró­
ceniu w tłocznikach jego  było wydrukowane. A. 
J .  Turgionjew klosnjąc już  po jego  żniwie i to 
zbierał, czego, jak  mu się zdawało Alberłrandi nie 
do jrza ł ,  a co z umysłu i bardzo słusznie zostało 
przezeń zanicchaoeiii. Jeże l i  dla zupełności chcia­
no objąć wszystkie znajome dotąd pomniki|. należa­
ło pójść za przykładem Jan a  Voigta, który wydając 
swój kodcx dyplomatyczny pruski przy każdym to­
mie umieścił dwa ręjestrn, jeden obejmujący chro- 
nologiczny poczet wydrukowanych dotąd dyploma­
tów z wy mienieniem dziel w których je  znaleść mo­
żna, drugi odnoszący się wyłącznie do dokumentów 
przez niego wynalezionych.

S p r o s t o w a n i e . — W  artykule o -Teatrze Po l­
skim w Poznaniu- w numerze wczorajszym Gaz. W .  
Xiestwa Poznańsk. sir. 599. slup. prawy, wiersz 13: 
zamiast -szacanek-  powinno być » s z a c  o n e k , <• a 
w  wierszu 50. opuszczone są w y razy : - że ogół a 
ou dopiero za nim uznaje i >.

Szanownem u Duchow ieństw u mamy zaszczyt 
polecić uniżenie książeczkę pod tytułem :

Zawiadomienie
o r o z r z ą d z o n y m  N a b o ż e ń s t w i e  J u b i -  

l e t t s z o w e m  w A r c h i  - D y e c e z y i  
G n i e ź n i e ń s k i e j ,

którą w  m yśl ogłoszenia Jubileuszu wraz z s tó -  
sow ucm i modlitwami i litaniami d!a pamiątki i 
w ygod y  prawowiernych w ydrukow ać nam p o­

lecone. Książeczka ta za 15 gr. poi. jest do na­
bycia. Upraszamy o łaskawe dalsze polecenia.

Księgarnia E. G i i n t h e r a  w Gnieźnie 
i Lesznie.

R odzice , mający zamiar sw e córki pow ierzyć  
mojej uczeln i, upraszam, aby mi takowe jeźli 
można w  tych dniach pom iędzy 4 a 6 godziną 
popołudniową do przyjęcia przyprowadzali.

N a u m a n n.
Ulica Klasztorna Nr. 10.

W ch ód  także ze Starego Rynku Nr. 43.

Niżej podpisani zjednoczeni stolarze polecają 
niniejszem swój magazyn m eblów w  starym  
rynku Nr. 81. naprzeciwko głównego odwachu, 
zawierający m eble z wszelkich drzewa gatun­
k ó w,  tudzież lustra, mniejsze zwierciadła i to ­
w ary w yściełane robót najozdobniejszych i naj- 
gustow niejszych Dostarczam y także jak naj­
punktualniej i najtaniej w szelkiego rodzaju li- 
sztew  złotych do zwierciadeł i obrazów.

M eble tylko po nastąpionem ścisłem obejrze­
niu przyjmujemy do magazynu i przedajemy z 
gwarancyą po ile m ożności tanich cenach.
P o p p e .  K o w a l e w s k i .  M e i s c h .  G lo g e r .

Kurs giełdy tterliuskiej.

Dnia 27. Marca. 1843.
Sto- N a  pr. kurant

prC.
papte- 

! rami.
gotowi-

zna.

Oliligi długu skarbon ego . . 3) I04V 104
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103V --
Oliligi premiów handlu morsk. — 91V
Oliligi Kiirinnrrhii . . . . 3% 1021,- 102
Berlińskie oblig. miejskie 103V
Gdańskie dilo w T ................... -- 43 ---
Zachodnio - l’r. listy zastawne 3*i 103 --
Bisty zast. W . X .  Poznatiskiego 4 lOG'-r 106

tliło dito dilo 3 ‘, 102V ___

"Wschodnio- Pr. listy zast. . 3 ‘, 104
Pomorskie d i t o .......................... 3'i 1033r I03Sj-
Kor- i N on  omarcli. dito . . 3', 1D3V 103V
Szląskie dito . . 1 , . . 3‘i — 102

A k c j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 133V 132Jj

dim dilo akcje a prioris . 4 — 102V
Kolei Magdebursko ■ Lipskiej — I45J- —

dito dilo akcje u prioris . 4 103<r —
Kolei Berlińsko-Anliallskiej — 117 116

dito duo akcje a prioris . 4 KI3V -

Kolei Dusseldorf. - Elbcrfeld. 5 71 —
dito dito akcje a prioris . 4 94V —

Kolei n a d re ń s k ie j ..................... 5 78 —
dito dito akcje a prioris . 4 97‘y-

1I4V
—

Kolei Herliiisko - Frankfurt. 5 113V
dito dito akcje a prioris . 4 103V 102V

Kolei Śląsk, gó rn ................... 4 10BV —
Frydrychsdory .......................... ___ I3 V 13
Inne monety złote po 5 tal. — uy, i«'4
Disconto , . . — 3 4


